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W iadom ości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17- LitStopada.

G a z e ty  tu te jsze  p y ta ją  się d o d a t k o w o ,  co 
rząd  p rz e z  w y r a z  c h w i l o w o  (m om en tar ie -  
ttient —  p a t rz  Mr. G az e ty  naszej 276. s tron ,  
1674.) p rzy  sposobnośc i  don iesien ia  o u t w o ­
rzen iu  eskadry  o d w o d o w e j ,  rozum ia ł.  N ie  
Pioźna b o w ie m  sądz ić ,  żeby  Mini stery um, 
chcąc w y r a z i ć ,  że eskadra  ta n a t y c h m i a s t  
Urządzoną zos tan ie ,  la łsz y w e g o  w y r a z u  użyć 
^ d a ło ,  a jednak  n ikt n ie  p o jm u je ,  coby  z n a ­
czyć m i a ł o : eskadrę  c h w i l o w o  u tw o r z y ć .
■Icden z d z ie n n ik ó w  tu te jszych  tego  zdania, 
^e um yśln ie  tak  n ie p e w n e g o  w y r a z u  użyto, 
aby W  raz ie  p o t r z e b y  p o lu b o w n ie  go po te m  
^u m ąc zy ć .  Z resz tą  o k rę t  o t rzech  p o k ładach  
'•O cean" ,  na  k tó ry m  A dm ira ł  R osam e l b a n ­
derę s w o ję  za tk n ie ,  d. 15. s tanął na  p rzystan i  
' r  Brest.  Puści się z o k rę te m  l in io w y m  
*Suffren" do  1 u lo n u ,  d o k ą d  s ię  już u d a ł  «Ne-  
Płun«, O p ró c z  tych  o k r ę t ó w  odd ad z ą  je ­
l c z e  p o d  d o w ó d z t w o  Rosam ela  o k rę ty :  «A1- 
8cr« t « M arengo« i «Gćrićreux«.

Pod w z g lę d e m  w ia d o m o śc i ,  że Anglia , Au- 
p  ya i Rossya fo rm a ln y  z a w a r ły  t r a k ta t ,  aby  

° rcie n ie ty lko  jej n ie tykalność  i ca łość z a ­

bez p ie cz y ć ,  lecz tćż w  raz ie  p o t r z e b y  M łth -  
in e d a  A lego  z m u s ić ,  aby  został lennikiepo 
P o r ty  i ha racz  je j p łac ił ,  u w a ż a  P r e s s e :  
«Mie jesteśm y w  stanie tej p rz e z  gaze ty  n ie ­
m ieckie  doszłej nas w ia d o m o śc i  zaprzeczać ,  
an i tez jej p o tw ie rd z ić .  T o  ty lko  o św ia d c z a ­
m y ,  że nie jest n ie p o d o b n ą  do p ra w d y .  A n ­
glia tak  na Baszę o b u r z o n a ,  że n a w e t  z Ros- 
syą po łączyć się g o to w a ,  aby  zapob iedz  za­
w a r c i u  ko rzys tnego  d la W ic e k r ó la  trakta tu .  
A le zdaje s ię ,  że Anglia o tćro ty lko z a p o ­
m nia ła ,  iż nikogo p r z e c iw  jego  w o l i  b ro n ić  
n ie w y p a d a .  Ale to  też  zdaje się rzeczą  u z a ­
sa d n io n ą ,  że P o r ta  na  p o d s ta w ie  d a w n ie j ­
szych  w a r u n k ó w  z M e h m e d e m  Ali się u k ł a ­
dać chce. R esch id  Basza, m ąż  św ia t ły  i og lę­
d n y ,  z b rz y d z i ł  już sobie zagubny  p ro te k to ra t ,  
jaki m o c a r s tw a  w ie lk ie  nad  T u rc y ą  w y w i e ­
ra ją ,  nie da się w ię c  skłonić z a p e w n e  do p o ­
w tó r n e g o  u p o ru  p r z e c iw  E g ip to w i .  Jeżeli 
te d y  ó w  m niem any  t r a k ta t  n ie jak najrychłćj 
n a  ja w  w y s tą p i ,  już n ie  będ z ie  w  p o rz e ,  aby  
w y w r z e ć  w p ł y w  |aki na  uk łady ."

P a n  G u izo t ,  l e d w o  co do  Paryża p r z y b y w ­
szy ,  w e z w a n y  już został na  z a m e k  i miał p o ­
s łuchanie  u K ró la .  O k o liczność  ta nas tręczy ła  
dz ienn ikom  na n o w o  sposobność ,  aby  ok le­
p a n e  te m a  o zm ian ie  ministeryalnej raz je s z ­
cze obrabiać.



[\lGg£l
1685

Z T o u l o u s e ,  dnia 13. L is topada.
O  losie H rab i  d ’E sp an a  krążą  tu  rozliczne 

pogłoski.  S ły c h a ć ,  źe s ię  w e  w s .  jedne, 
w & is z p a m i  u k r y w a ,  czeka jąc .sposobności uj- 
T d a z  kra ju ;  inni z n o w u  p o w iad a ją  ze w  u-  
cieczce s c h w y ta n y  i zabity  został. Z rz u c o n o  
cia ło  iego z s trom ej skały a w ieśn iacy  szczątki 
onego  znaleść mieli na  polu. T w ie r d z ą  tu, 
źe o po je d n an iu  się C a b re ry  z h s p a r te r ą  ani 

o w y  nie m a  i źe w sze lk ie  w  tej m ie rze  za­
b iegi rzą d u  łrancuzkiego by ły  b e z o w o c n e .

D Z M a r s y l i i ,  dnia 13. L is topada.  
Dzisiejszy S e m a p h o r e  z a w ie ra  pismo 

a  K ons tan tynopo la  z dnia 27. Października, 
obe jm ujące  n iespodzianą ale tez  b a rd z o  do 
p r a w d y  n ie p o d o b n ą  w ia d o m o ś ć ,  iż t an  Pon- 
to is  dla flotty naszej uzyskał p o z w o le n ie  p rz e ­
z im o w a n ia  w e w n ą t r z  D ardane l low . l o z  p i ­
sm o  w y ra ż a ,  że L o r d  P o nsonby  o d  rządu  
sw e g o  w k ró tc e  zostanie o d w o ła n y .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 16. L is topada.  

W c z o r a j  w  G uildhall  na  rzecz  i korzyść 
w y c h o d ź c ó w  polskich dano  w ie lk ą  m askeradę.  
B y ła  liczniej zw ie d za n ą  od daw n ie jsze j  w  ty m ­
że celu w y p ra w io n e j ,  a tak tuszyć sobie można, 
i e z  d o c h o d ó w  ty c h  i nada l  jeszcze po trze -  
H n l i r v m  w sp a rc ia  w y c h o d ź c o m  z a p o m ó z k ę
ich  po  9 pence  na  dzień  m ożna  będz ie  w y -

p łacac.  H i s z p a n  i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 9. L is topada.
N ies ie  po g ło sk a ,  że oczek iw ana  juz od d a ­

w n a  o d p o w ied ź  E sp a r te ry  n ad e sz ła ,  ze w s k u ­
tek  tejże teraźniejsi M in is tro w ie  posady  s w e  
za trzym ają  a w a k u ją c e  w y d z ia ły  m ę żo m  
s t r o n n ic tw a  u m ia rk o w a n eg o  p o ru cz o n e  zo- 
•itana- r o z w ią z a n ie ,  albo p rzyna jm nie j  d łu ż ­
sze o d roczen ie  Izb  na d z i k s z e j  Radzie m ini- 
s te rva lne j u c h w a l ić  miano.

Z  n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .  
S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  obejm uje  n a ­

s tępujące p ism o oficera karol.stovv-sk.ego z gło- 
w n e j  k w a te r y  C a b re ry :  „ P r z e d  lulku dn iam i 
k uszono  się o zab ran ie  w  n ie w o lą  G en e ra ła  
naszego. A gent jakiś angielski w y lą d o w a w s z y  
w  T o r to z ie ,  p rzyszed ł  do  G e n e ra ła  o ś w ia d ­
czając m u ,  źe 10,000 flint angielskich m a na 
p o k ła d z ie ,  jeżeliby w ię c  C a b re ra  k u p n em  je 
n a b y ć  chc ia ł ,  o f ia ro w a ł  s ię ,  źe m u  je w e  w si  
n a d b rz eżn e j  dos taw i.  C a b re ra  w  t o w a r z y ­
s tw ie  d w ó c h  a d ju ta n tó w  i 60 je źd ź có w  udał 
sie na  p rz e zn ac zo n e  m ie jsce ,  jednak  dla o s t ro ­
żności a d ju ta n tó w  s w o ic h  n ap rz ó d  w y p r a w i ł .  
G d v  nie w ra c a l i ,  w y s ła ł  oficera z kilku żoł­
n ie rzam i do w s i ,  gdzie ich  jednak  w y s t r z a ła ­
m i p rz y ję to ;  p r z y b y w s z y  w ię c  c z w a łe m  do

C a b re r y  opow iedz ie li  m u  rze cz  ca łą ,  a ten  
l e d w o  na szybkim  kon iu  s taw io n y ch  sobie za­
sadzek  ujść z d o ła ł .«

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 17- Listopada.

Dzisiaj r a n o  Xiąźę Blacas tu  życie zakoń­
czył.

Z G o r y c y i ,  dnia 12. Listopada.
(G az .  Pow sz .)  —  O d  d w ó c h  tygodni pałac 

tu te jsz y ,  w- k tó ry m  Xiężna B erry  zamieszkuje, 
już na przy jęcie  jćj był u rzą d zo n y  i s tósow nie  
do  l is tów  z R z y m u ,  co c h w ila  p rzybycia  jej 
czekano . Ale te raz  s łychać ,  że Xiężna zam ia­
r u  sw-ego p o w ró c e n ia  tu  zan iechała i na S y­
cylii osieść p o s ta n o w iła ,  gdzie H r .  Lucchesi-  
P a ll i ,  m a łżonek  je j,  od K ró la  Neapolitańskie- 
go N am iestn ik iem  miał być  m ia n o w an y .  Czy 
i o ile pogłoska ta z sek re tn y m  w y jaz d em  Xię- 
cia B o rdeaux  do R z y m u  jest w  s tyczności,  o 
t e m  obecnie  nic z p e w n o śc ią  p o w ied z ie ć  nie 
m o ż n a ;  p rzysz łość  w ą te k  tej s p r a w y  w ykryje-

W ł o c h y .
Z  n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 13- I .is topada.

(G a z .  powsz.)  — P o b y t  Xięcia B o rdeaux  
w  stolicy apostolskiej nie d ługo  m oże p o trw a ,  
k iedy P a n  M ontbe l w  zleceniu  familii juz 
w  H z y r n i e  s ta n ą ł ,  aby  m ło d e g o  Xięcia do 
A u s t ry i  z n o w u  sp ro w ad z ić .  W rażen ie ,  p rzez  
p rzybyc ie  m łodego  B o u rb o n a  m ię d zy  legily- 
mistarni w  R zym ie  s p ra w io n e  i w y b u ja ła  ich 
nadzie ja  s to p n io w o  znika. I  P o se ł  Irancuzki, 
P. L a t o u r - M a u b o u r g ,  z n o w u  spokojniejszy. 
P o c z ą tk o w o  był on  b a rd z o  zm ieszany ,  p o n ie ­
w a ż  w  kilka dni p rze d  p rzy b y c iem  Xięcia 
uroczyste  o t rz y m a ł  z a p e w n ie n ie ,  że m u  przy* 
stępu  do  gran ic  p a ń s tw a  kościelnego zabronią-
—  Mimo w sze lk ie  zabiegi Xięcia i jego p rzy ­
jació ł ,  nie ud a ło  m u  się jednak uzyskać p o ­
słuchan ie  u  Papieża. Jakoż  m ło d y  Xiąźę 
w  ogólności o b o ję tn e m  p rzy ję c ie m ,  jakiego 
w  R zym ie  d o zn a ł ,  m ocno  ob raż o n y  a Pan  
L ev is  p iśm iennie  K a rd y n a ło w i  L am brusch im  
sw o je  w  tej m ie rze  poda ł zazałenia. T e n  111 u 
w sze lako  odp isa ł ,  że p o n ie w a ż  w ja z d  Xięcia 
w  granice p a ń s tw a  kościelnego czynem  nie- 
p r a w n y m  p o c z y ty w a n y  być m usi ,  Xiąźę tez 
n ie  m o ż e  sobie rościć p r a w a  do h o n o ró w ,  
k tó reb y  inaczej ran d z e  jego się przynależały-
—  D o n  Sebastian  upraszał  p o d o b n o  o p o z w o ­
lenie zam ieszk iw an ia  w  W i e d n iu ;  m ia ł  )e ' 
dnak  celu chybić.

E g i p t .
K o rre s p o n d e n t  G a z e t y  p o w s z e c h n y ’ 

a u g s z b u r s k i ć j  donosi co nas tępu je  o w n |0  ̂
skach  uczy n io n y c h  M e h m e d o w i  A lem u z s tr°
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ny K onsu la  f ra n cu ż k ieg o : „ G a b in e t  francuzki 
z a w iad o m ił  p o d o b n o  gabinet angielski o ty c h  
W nioskach i zaprosił  go do m ien ia  w  n im  u- 
działu. W  tym że sam ym  czasie, gdy P. C oche-  
let o trzy m ał  od  d w o r u  s w e g o  polecenie, aby je 
Haszy prze łożył,  p o ru cz o n o  K onsu low i austry- 
ack iem u z W ie d n ia ,  aby p o s i łk o w a n y  przez  
r e p r e z e n ta n tó w  Anglii i Kossyi jeszcze raz  r a ­
dził Haszy w y d a ć  flottę tu recką  i n ie ob s ta w ać  
tak u p o rc z y w ie  p rzy  sw o ic h  roszczen iach  pod 
W zględem  C h o s re w a  Baszy i Syryi. G d y  się 
W spom nian i K o n su ło w ie  do Baszy udaw ali ,  
zapraszali z sobą Pana C o c h e le ta ,  ale ten  nie 
p rzychy li ł  się do ich żądan ia ,  p o d  pozo rem , 
źe w  tej m ie rze  nie m a  instrukcyi.  kV kilka 
godzin  je d n ak ,  w r ę c z y ł  Baszy n o w e  w n io sk i  
i z a p e w n ia ł  gb p o w tó r n ie ,  że F ra n cy a  nigdy 
W p ły w a ć  nie będzie do ś r o d k ó w  p rzy m u so ­
w y c h ,  jakichby w z g lę d e m  niego użyć miano. 
G d y  się to  natu ra ln ie  o uszy innych  K o n su ­
ló w  o b i ło ,  de  ze Basza n ic takiego nie ta i ,  
udał  się zaraz H rab ia  M e d e m ,  Konsul rossyj- 
ski w  ich im ien iu  do  Baszy i radz ił  m u  w  
najdob itn ie jszych  w y 'razach ,  ażeby p rzyna j­
mniej w n iosk i  F ra n c y i  n ie zw ło c zn ie  przyjął, 
p o n ie w a ż b y  m u  cz te ry  pozosta łe  w ie lk ie  m o ­
c a rs tw a  z p e w n o śc ią  tak korzys tnych  w n i o ­
s k ó w  nie p o d a ły ;  ró w n o c z e śn ie  m ia ł  m u  sta ­
n o w c z o  o św ia d cz y ć ,  źe, chociażby się F r a n ­
cya u su n ę ła ,  pozos ta łe  p rzecie cz te ry  w ielk ie  
m o c a rs tw a  dosyć jeszcze mają m ocy  i siły do 
zm uszenia go do p rzy jęc ia  n ie ró w n ie  uciążli­
w s z y c h  w a r u n k ó w ,  czego tez z p e w n o śc ią  
uczyn ić  nie om ieszkają . T a k a  m o w a  H rabi 
M edem a zrobiła  w ra że n ie  na um yśle  M e h m ed a  
A lego  i po  nie jakiem ociąganiu się m ia ł tenże 
p rzy rze c  P anu  C o c h e le to w i ,  że po d an e  m u  
w n iosk i p rzy jm ie  i tylko sobie Adarię i p rz e ­
sm yki T a u r u  za s trze że ;  O rfę  zaś ,  B ir ,  Ma- 
rasz ,  K andyą  i flottę w y d a .  W iad o m o ść  tę  
p rzes ła ł  Pan  G oche le t  dn. 27. b. m. ok rę tem  
p a r o w y m  do  M arsy l ii ,  skąd ją na  d ro d ze  te ­
legraficznej do Paryża p rz e ś lą .«

Rozmaite wiadomości.
K r y t y k a .  » 0  l i te ra tu rze  szalonćjef p rze z  

M .G r .  W ilno .  1838 — 366. r .  ( D o k o ń c z e n ie ) .  
( Z  Tygodnika Petersburgsk . )  — T u  A utor  
rozszerza  się z p o c h w a ła m i  nad rolą jaką gra 
W  Anglij a ry s tok rac ia ,  i n ad  poży tkam i w y -  
n ika jącem i z tąd  dla k ra ju ,  a m ia n o w ic ie  nad  
p r a w e m  s ta rs z e ń s tw a ,  k tó re  u su w a  od dzie­
d z ic tw a  dziec i,  i najstarszego ty lko  syna n a ­
stępcę g ło w y  familij czyni, zapobiegając p rzez  
to  r o z d ro b n ie n iu  m a ją tk ó w  i t. p. B y ło b y  
zby tecznym  z n o w u  szeroko  o tak  ok lepanym

m ó w ić  p rze d m io c ie ,  gdyż to  p r a w o  s ta rsze ń ­
s tw a  miało juz tylu o b r o ń c ó w  i p r z e c iw n i ­
k ó w ,  iźbyśmy n iechybn ie  w p a d l i  w  p o w t a ­
rzan ie  chcąc o n iem  się rozszerzyć.  P rz y p o ­
m in a m y  a u to ro w i ,  że w yże j  nieco sarkając n a  
k r y ty k ó w  francuzk ich ,  w y m a w ia ł  im iź m a ją  
sym patją  dla każdej l i tera tury  i p o e z i j ,  są d zą '  
je w  s w o im  sposobie dobrym i i dla tego ich  
w p ły w e m  li tera tura  francuzka p o z b a w io n a  
jest indyw idua lnośc i .  T a  w y m ó w k a  m o ź eb y  
p rze z  nas p rze p u szc zo n ą  została , gdybyśm y 
niżej nie znaleźli s p o c h w a łą  dla A nglików  
w y jaśn io n em  “iz mają szczęście posiadać oso­
b n y  p rzym io t n a z w a n y  zm y słe m  angielskim, 
z pom ocą  którego nie w id z ą  oni słuszności 
i n iesłuszności ,  tylko słuszność po m i e j s c u  
i c z a s i e . ” T o  zdanie p o w in n o b y  też u sp ra ­
w ie d l iw ia ć  F ran cu zk ich  k r y ty k ó w ,  jeśli to  u -  
sp raw ie d l iw ia ć  m oże  p ra w o  p ie rw o r o d z tw a .  
W y m a w ia j ą c  F ra n c i j  centralizacją, a u to r  unosi 
się nad  sw o b o d ą  życia w  Anglii, nad  w s z ę d z ie  
is tn iejącym  d u ch e m  familij,  g m in y ,  m ie jsco­
w ości .  P rzyp isu je  to  a u to r  w e  F rancji  ( c e n ­
tralizacją) p e w n e m u  t r y b o w i  administracij ,  
która centralizuje się w  Paryżu  i kosz tem  kra ju  
żyw i ten  w ie lk i  Babilon. Na to  nie m a  co 
o d p o w ie d z ie ć ,  lecz czyli w  l i tera turze  ce n tra ­
lizacja i takie ognisko jest z łem  czy d o b re m ,  
zechce się a u to r  z a s ta n o w ić :  czyli nie jest n a ­
w e t  p o t r z e b n e m ,  nie żeby  tu  w szy scy  żyli, 
lecz żeby mieli dokąd  się ob ró c ić :  dla ła tw ie j ­
szego ob jaw ien ia  się św ia tu  l i terack iem u i p o ­
znania go w za je m n ie ?  Stan l i te ra tu ry  i sz tuk  
w  Anglii  p rzesadza  zdaje m i się au tor.  A n ­
glicy nie mają w ca le  szkoły  m a la r s tw a ,  jed­
nego h u m o rys tycznego  i ind y w id u a ln eg o  H o-  
g a r th a ,  jednego po r trec is tę  L a w r e n c e ,  w  r z e ­
źb ia rs tw ie  jednego F lax m a n a ;  L e c z  l i te ra tu ra  
i sz tuk i ,  jakże dalece stoją niżej w  A nglii ,  o d  
rękodz ie ln i  i h an d lu ,  i tak  to  p o r ó w n a n ie  m a ­
luje d ucha  kraju. P rzyzna je  a u to r  angl ikom  
osobną sz tukę —  im tylko w ła ś c iw ą  —  » 0 -  
g ro d n ic tw o  p iękne" Jestli  to  sztuka? m o ż e :  
« O g r o d n ic tw o , p o w iad a  a u to r ,  jest sz tuką m a ­
lo w a n ia  p e jz a ż ó w ,  za pom o c ą  d r z e w ,  t r a w ­
n ik ó w ,  w o d y  i oddalenia.11 T a k  u w a ż a n a ,  jest 
to  sz tuka ;  lecz niech a u to r  nie z a p o m in a ,  że 
gdz ieko lw iek  w  p a rk u  łąka m oże  b y ć  u ży ­
te cz n a ,  pole p rzy c h ó d  uczyn ić ,  gdz ieko lw iek  
da się założyć fabryka na  w o d z ie ,  k tó raby  
m ogła  spadać ty lko  kaskadą ,  ta m  zniknie p e j ­
zaż,  i n ie w ie m  czy najbogatszy Anglik oprze  
się chęci p o m n o ż en ia  sw eg o  k ieszen iow ego  
c o m f o r t ,  kosz tem  parku ,  bodajby  najcudnie j­
szego. L ęka jąc  się zbytecznego  i tak już m o ż e  
rozszerzen ia  ty c h  u w a g  nie zapuszczam y się 
dalćj z a u to r e m  w  zaciekania n ad  A nglią ,  p o  
któych p rzy s tę p u je  z noyyemi pochwały d o
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ry su  cyw ilizacy i A m erykańskiej I  tu  p o w ­
tó rzy ć  m usie iny  w y m ó w k ę ,  i ż a u to r  w y b ie r a  
za w z o r o w e  cyw ilizacye k r a jó w ,  w  k tó rych  
Utylitarny jest g łó w n y m  ce le m ; zais te ,  jeśli 
chodz iło  oto żeby p o r ó w n a n ie m  w y św ie c ić  
ob łąkan ie  ducha w e  F re n c y i ,  nie p o trzeba  
b y ło  w y b ie r a ć  dla kon tras tu  Anglii i Ameryki. 
J a k k o lw ie k  a u to r  stan Am eryki ogłasza n a jw y -  
b o rn ie  szyrn m y b y śm y  po nigdy ża d n em u  k ra ­
jo w i  nie życzyli.  T o  życie za m k n ię te  p ra w ie  
w y łą c z n ie  w  zamysłach i t roskach  o p o w ię ­
kszenie  d o b ra  m a te r ja ln e g o , życie bez uczucia 

oezyj i p iękności ,  bez  d u c h o w n e j  exaltacyj, 
ez w ia r y  w  ś lache tne ,  w y ż sz e  m yśl i ,  z im ne 

życie kup ieck ie ,  chociażby  by ło  m ateria ln ie  
na jpom yśln ie jszem , będz ie  z a w sze  p rzy n a j­
m nie j  w  oczach  naszy c h ,  najsm utn ie jszem  ży­
ciem w  świecie .  L i te ra tu ra  (nie m ó w ię  juz 
s ło w a  o sz tukach ,  k tó rych  tu idei p r a w ie  nie 
m a),  jes t  o d b ic iem , kon trfasonem . K ra j to 
k u p c ó w ,  p r z y b y lc ó w ,  h an d la rzy ,  bez  żadnego 
uczucia  dla ziemi którą zam ieszkują!  kraj n u ­
d n y c h  k w a k r ó w  i b oda jby  tam  by ło  n a jza m o ­
ż n ie j ,  na jpo rządn ie j ,  k tóryż  to c z ło w ie k  o d ­
w a ż y ł  by  się tam żyć? P rz e p ra sz a m y  autora , 
ale A m ery k a  zdaje się n a m  E urope jczykom , 
najsm utn ie jszym  d o w o d e m ,  że w szy s tk o  co 
zro b ią  l u d z i e ,  nie c z a s ,  jest pororiionem . 
Z resz tą  m oże i ta m  będzie  k iedyś inne  życie, 
n ie  p rze czy m . K o ń cz y  a u to r  kilką jeszcze u- 
w a g a m i  nad  szkod liw ością  naszego zapatrzen ia  
się na  F ra n cy ą  i zby teczne j  dla w szystk iego  
co  sie ta m  dzieje sym patyj.  W  te rn  łączy m  
się z a u to re m  n a jsk w ap liw 'ie j , gdyż nic szko­
d l iw szego  w p ł y w u  na l i te ra tu rę  i obyczaje 
u  naś n ie  w y w a r ł o ,  nad  to  sm u tn e  naś la­
d o w n ic t w o  , nad  tę G allom anią  , p r a w d z iw ą  
c h o r o b ę ,  na k tó rą  dziś do p ie ro  z n a jd o w a ć  
się zaczęli lekarze ,  n ies te ty !  m a ło  sk u te c z n i! 
—  .Zamykając te  kilka u w a g  nad  tak w a -  
źriem p ism em , m im o w szystk iego  cośm y tu  
p r z e c iw  n iek tó ry m  zd a n io m  w  n iem  z a w a r ­
ty m  p o w ie d z ie ć  m ogli ,  w y z n a je m ,  że to  jęst 
z w sp ó łc z e sn y c h  dzieł najbardzie j filozoficzne, 
najgłębiej pom y ślan e ,  na o lw arc ie j  dokonane . 
S zkoda  tylko że a u to r  tak  m a ło  ceni s tyl,  gdyż 
w y so k d  w a r to ś ć  dz ie ła ,  w z b u d z a  życzenie 
a b y  by ło  jak na jpopu la rn ie jszem , a styl stoi 
t e m u  na p rzeszkodzie .  Może być  że n o w e  
m yśl i  a u to ra ,  z trudnośc ią  dały  się w y ra ż a ć  
V ' naszym  języku , lecz t ro c h ę  s ta ran ia ,  a tę  
t ru d n o ś ć  pokryć  by ło  ł a tw o  i w szy scy b y  na 
tć m  zyskali. A u to r  pism a o k tó re m  m o w a ,  
jeśli te  kilka s łó w  czytać b ę d z ie ,  niech w  nich  
n iechce  w id z ie ć  żadnego innnego  uczucia,

firócz tego k tó re  nam i stale k ie ru je ,  — Zam i- 
o w an ie  p r a w d y ,  b ą d ź  c o b ą d ż !  Z resztą 

n iech  raczy  nie b ra ć  tego do  s ieb ie ,  ale xiążki, 
są b o w ie m  ludzie  cc piszą k r y ty k ę  xiążki do

au to ra  ją stósując i na n iego pa t rz ąc ,  ale my 
n igdyśm y w  życiu tego nie popełnili  i ,za'  
p e w n e  nam  się to  nie zdarzy, a gdyby  osobiste 
uczucie m ia ło  w p ł y w a ć  na sąd n asz ,  poczu- 
w s z y  to  w o le l ib y śm y  nie pisać. — Kisięle» 
8. S ierpn ia  1839._________ JJ .  K r a s z e w s k i -

O B W I E S Z C Z E N I E .
M ły n a rz  S zczepan  W ege z m ły n a  do rznię­

cia desek ,  zw’anego  D ra e g e r ,  zam ierza na  je­
dnej części g ru n tu  od  tute jszego mieszczanina 
M ichała  N ikoła jew sk iego  zakup ionć j ,  idąc 
stąd  do T rzc iank i na le w o  po łożonćj,  tak na­
zw a n e j  K ase rnen  - W e r d e r ,  w ia t ra k  do m ie ­
lenia m ąk i w y s t a w i ć ,  dopraszając  się na  to 
konsensu .

W  m yśl ro zp o rzą d zen ia  p r a w a  p o w s z e c h ­
nego k ra jow ego  Części II. T y t .  1'5. §. 229. i na­
s tę p n y c h ,  jako też obw ieszczen ia  w  D zienn i­
ku  Bydgoskim  z roku  1837 na s tronicy  274tej 
o b ję te g o ,  w z y w a  się n in ie iszem  w szys tk ich  
t y c h ,  k tó rzy b y  m niem ali  m ieć  p r a w o  do 
uczynien ia  opozycyi p r z e c iw  te m u  m ającem u 
nas tąp ić  z a k ła d o w i ,  aby ta k o w ę  w  przeciągu 
ośm iu  tygodni pod  zagrożeniem  prekluzyi p o d ­
p isanem u  U r z ę d o w i  R adzco Ziemiańskiem u 
po d a l i ,  ile że po  up łyn ien iu  pom iec ionego  
czasu na żaden w n io se k  u w a ż a n e in  nie będzie, 
i o w s z e m  żądane ze zw o le n ie  do w y s ta w ie n ia  
w s p o m n io n e g o  w ia traka  udz ie lonym  zostanie.

W' C z a r n k o w ie ,  dnia 14. L is topada  1839.
K r ó l  U r z ą d  R a d z c o - Z i e m  i a ń s k i.
C o  tylko o trzy m ałe m  z h and lu  H enry  <K! G o­

m an  w  L ondyn ie  nodseike nftjpię* 
kuiej§z}cli piór stalowych, jak 
takowych dotąd nigdy je lc z e  
dostać nie było można.  p rze to  s łu ­
sznie je mogę polecić S z a n o w n e j  Publiczności.  
N a d z w y c z a j  tania cena tu z in a ,  w r a z  z kartą 
i o sadą ,  w y n o s i  2 | s g r . ,  5 sgr . ,  7 f  sg r . , 10 
sgr. i 15 sgr.

E . S. M i t 1 1 e r.

C e n y  t a r g o w e D.  2 5 .  Li t. 
1 8 3 9 .  r
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Pszenicy szefeł . . . . 1 2 7 6 2 *1 3
Z y t a ......................................... 1 1 3 1 3
Ję cz m ien ia  dt. . . . . . _ 2 2 6 __ 2 5 —

O w s a  d t ................................ _ 1 7 _ _ 1 8 6
T ata rk i  d t .............................. _ 2 5 _ 2 7 6
G ro c h u  d t ................................ 1 ___ _ 1 5 —
Z ie m ia k ó w  d t .......................... — 9 __ — 9 ó

Siana c e t n a r ........................ — 1 8 __ — 1 9 —
S ło m y  k o p a ............................. 4 1 5 — 4 2 0 —
M asła  g a rn iec  . . . . . 1 2 0 — 1 2 5

S p iry tu su  b eczka  . . , 1 3 10 — 1 3 . 15


